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"SZKIC HISTORYJI
tak zwanćj reformaeyji w Polsce 

od pierwszego jej wystąpienia
aż do Colloquium charitatiyum

w Toruniu 1643 r.
Ciąg dalszy.

III.
Pierwszą przyczynę poczynającego sie upadku 

roznowierstwa za Stefana Batorego widzimyw samym 
roznowierstwie. Wspomnianemu przez nas już kilka­
krotnie wewnętrznemu rozdwojeniu róźnowierców nie 
by ła  zdolna^ trvvale położyć koniec zgoda sandomier­
ska z r. lcwO, która jak  w samym związku swojim 
była czysto pozorną i nie przekonaniem religijnym, 
lecz względami politycznemi wywołaną, tak tym 
mniej w latach następnych prawdziwą jedność utrzy­
mać mogła. Nieustające zjazdy naczelników poje­
dynczych sekt mające na celu ponowne zatwierdzenie 
zgody sandomierskiej, pokazują najwyraźniej we­
wnętrzne ich rozprzężenie. — Nie mniej stwierdzają 
je  świadectwa współczesnych katolickich i niekato­
lickich pisarzy. Z katolickich pisarzy: Jedrzej Ju r . 
giewicz („Bellum quinti evang. etc.,“ Wilno 1594 ) 
Kaspar Cichocki (Colloquia Osiecensia 1615) i Stani- 
staw R eszka ; z niekatolickich pisarzy Schliselberg. 
Ustatdi w dziele 9)de theologia calvinistarum“ powiada: 

Juz od lat 60 i więcej powstają na siebie wzaje- 
mnie ewangielicy z taką zażartością, iż jeżeli wielki 
dzień L. nie zajdzie i sporu tego nie rozstrzygnie, 
zginą raczej z ran nawzajem sobie zadanych jak  
wskutek ucisków od papistów.“ — Rzecz przeto na­
turalna, że wielu obywateli możnych i uboższych, 
rozsądniejszych i uczeńszycb, znużonych nieustajacemi 
walkam i, a mewidzących nigdzie spokoju i pewności 
krom w Kościele katolickim , opuszczało te zbory 
zakłócenia i wracało na łono Kościoła katolickiego.
1 tak  pisze Tarnowski, różno wiercą: „z takich zajść 
rodzą się najszkodliwsze zgorszenia, a co wiecej, 
znaczniejszych nawet ludzi odstępstwa, którzy od tego 
wyznania w smutny sposób do papizmu powracają.1' 
(Jabłoński str. 96). Lubieniecki pow iada, że to było 
przyczyną, dla której Jan Bonar, kasztelan Biecki, 
katolikiem został. Łukaszeioicz tak samo twierdzi: 
„ze znaczna liczba dyssydentów, którym się te nie­
zgody gorszące sprzykrzyły, przeszła na łono Kościoła 
katolickiego.“ (O kościele braci Czeskich str. 134). 
Nawet Waleryja n ■ Krasiński nie waha się wyznać: 
rż ę  owe gwałtowne spory sprawiły wielkie zgorsze­

nie, i że wielu protestantów, osobliwie szlacheckich 
rodzin, za których przykładem tysiące poszły, zbała­
muconych w swym przekonaniu, a ‘ brzydzących się 
niegodnemi zatargami opuściło swe gminy, ‘a powrót 
ciło do starego Kościoła;" i na innym miejscu: „nie­
bezpieczeństwo, które zgodzie sandomierskiej zagra­
żało i ją  nakoniec rozprzęgło, a tym samym upadek 
protestantów przyprowadziło, nie pochodziło od ka­
tolików, ale we własnym protestantów obozie po­
wstało."

_ Drugi ciężki cios zadało różnowierstwu ducho­
wieństwo katolickie polskie, a w szczególności wpro­
wadzone przed niedawnym czasem Towarzystwo Jezu­
sowe. Różnowierey zwyczajnie błotem najzłośliwszych 
oszczerstw ich obrzucający, łączą sie z pisarzami 
katolickiemi w oddaniu im słusznych pochwał z po­
wodu ich nieocenionych dla dobra Kościoła prac 
przynajmniej w czasie pierwszych kilkunastu lat ich 
pobytu w naszym kraju. Przytoczymy niektóre świa­
dectwa największych ich wrogów. Adryjau Krzyża­
nowski w dziele „dawna Polska" str. 124 tak  sie 
o nich wyraża: „Gdyby nie Jezujici, moźeby Litwa 
jeszcze przez trzecie sto lat od przyjęcia wiary chrze­
ścijańskiej czekała na ów obrok, ‘bez którego nie 
żyje, lecz tylko wegetuje ród ludzki i który nawet 
uczniów Chrystusa wtedy dopiero uzdolnił na aposto­
łów, kiedy go z nieba tak , jak  im zapowiedział ich 
Bożki nauczyciel, w darze odebrali. L itw a, która 
dopiero z Jezujitami ujrzała na swojej ziemi zakłady 
owego obroku zwanego oświeceniem, największą na­
stręczała sposobność zajaśnienia cnotami tym z Je- 
znjitów, którzy jako ludzie i chrześcijanie byli zdolni 
zniewolić dla siebie cześć u potomności," Dalej po­
twierdzając świadectwo W aleryjana Protaszewi- 
cza mówi: „że w całej Litwie przed nastaniem
jezujitów  ani jednej szkoły nie było; że na 
Żmudzi były jeszcze ślady bałwochwalstwa; że na­
wet Inflanty, a jeszcze bardziej okolice Dźwiny i źró-

Dniepru bardzo mało postąpiły w znajomości 
religiji chrześc." Wymienia potym cały szereg; za­
służonych Jezujitów, a w szczególności o Skardze 
mówi: „że był czczony i kochany od współczesnych 
jako człowiek i kapłan , chociaż nienawidzony od 
wielu jak o  Jezujita," i o Benedykcie Herbescie: „że 
szanowny powszechnie, lubo Jezujita, poświęcał sie 
oświacie ludu jako apostoł Rusi Czerwonej, Wołynia^ 
Podola." Te kilka ustępów wyjętych z dzieła nie- 
przeblaganego przeciwnika zakonu jezujickiego poucza 
nas zarazem , jakiemi środkami Jezujici u nas here- 
zyją gromili, a dźwigali walące się Kościoła ściany. 
Podobnie opowiada nam działanie* Jezujitów na na­
szej ziemi Łukaszeioicz, nie mniejszy od Krzyżano­
wskiego przeciwnik: „Jezujici, są jego słowa, wpro­
wadzali do swojich kolegijów ludzi najuczeńszych
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z korony i zagranicy. Skarga , Stanisław  Gródecki, 
W ujek, Łęczycki, Jan  B ra n d , Walenty Fabrycyjusz, 
Fabian K w andrantyn, M arcin Szmigielski, Fmanuel 
W ega, Portugalczyk i wielu innych ludzi uczyło po 
ich szkołach przy klasztorach wszędzie zakładanych.4' 
(Dzieje kość. Helw. tom I . ,  str. 47.) —  Nie myślimy 
jednakże  przez to, cośmy o pracach Jezujitów u nas 
napomknęli, im samym przyznawać zasługi około 
utrzymania wiary i nawrócenia różnowierców u nas. 
Owszem z prawdziwym zadowoleniem powiedzieć mo­
żemy, że już za Batorego wielka część duchowień­
stwa świeckiego odznaczała się odnowionym i wła­
ściwym swemu powołaniu duchem. Zajaśnieli w pra­
wdzie Jezujici dziełami jakich żadne inne wyznanie 
ani przedtym, ani, potym niewydało, ale głośnemi 
były też prace H ozyjusza , M arcina Białobrzeskiego, 
Walentego Kuczborskiego. Nakoniec i inne zakony: 
Dominikanie, Franciszkanie nie stały leniwie z zało- 
żonemi rękoma. — Gdy więc tak  połączony pułk 
duchowieństwa na rozproszonych i zwaśnionych różno­
wierców uderzył; nie można było wątpić o po­
myślnym skutku —  i oto druga przyczyna poczy­
nającego się upadku różnowierców! —

Wszelako wszystko to niezawodnie nie tyle po­
myślny byłby uw ieńczjł  skutek , gdyby berła Pol­
skiego niebył dzierżył taki Monarcha, jakim  był 
Stefan Batory. Nie prześladował on dyssydentów 
i prześladować nie pozwolił, owszem gdy o jak ie j  
krzywdzie im wyrządzonej się dowiedział, krzywdzą­
cych surowo karcił; bo zasadą jego było: „jeżeli ogniem 
i mieczem religija, a nie nauką  i dobremi obyczajami 
rozszerzaną będzie, wewnętrzne stąd niepokoje i do­
mowa wojna powstanie.'4 Lecz z drugiej strony 
wręcz im oświadczył: „że nie żałowałby żadnej 
pracy i dałby wszystką krew za to, aby sama 
kato licka  wiara kwitnęła , '1 i czynił rzeczywi­
ście, co m ógł, aby wiarę utrzymać i wszelkiemi 
prawemi środkami rozszerzyć. Przedewszystkim sam 
dobrym przyświecał p rzykładem , niemal codzień by­
wał na  Mszy św. i słuchał pilnie nauk kaznodziejów 
swych: M arcina L a tem y, Sokołowskiego, Antoniego
Aryjasza. Senat oczyścił z różnowierców i przez to 
sprawił, że się umniejszył ucisk duchowieństwa przez 
szlachtę. A widząc, że nikt nie był sposobniejszym 
od Jezujitów do sprawowania ważnego urzędu nau­
czycielstwa i apostolstwa, całe życie wspierał ich, 
bronił i rozszerzał. Szkoły ich wileńskie mimo naj­
wyższego oporu różnowierców do stopnia akademiji 
wyniósł: nadał im kolegija w Połocku, w Rydze, 
Dorpacie i fundował im klasztor i kościół w Krakowie. 
Zaczął im jesżcze w Brześciu  i w Grodnie nowe sie­
dziby fundować; lecz śmierć go zaskoczyła, nim do­
kona! swego zamysłu. Dla ich niezrównanej gorli­
wości i widocznie pożytecznej pracy tak  ich polubił, 
że dwóch z nich, znakomitych nauką  i pobożnością 
M arcina Laternę,*) Po laka  i Hiszpana Antoniego A ry ­
jasza , miał a ż ' do śmierci przy swojim boku i na  
śmiertelnym łożu synowcowi ich zalecił słowy: „Col­
legia Societatis Jesu  ita tuearis ac defendas, quatenus 
animae patriaeque, cui praees, salus tibi cara est."  —  

Ostatnią nareszcie przyczyną poczynającego się 
upadku różnowierstwa były coraz liczniejsze n a ­
wracania się pierwszych rodzin w kraju. Nawrócenia

*) Marcin Laterna  (roku 1598 umęczony przez Szwedów
i w morzu utopiony) napisał: „ H arfa  duchowna“ t. j. 10 rozdz. 
modlitw katolickich. Dziś niesłychanie rzadka to książka, lubo 
się  kilkudziesięciu wydań doczekała.

te zaczęły się sporadycznie już z końcem p a ­
nowania Zygmunta Augusta, wzmogły się jednakże  
nadzwyczajnie za Batorego, a  szereg ich prawie 
się zakończył za Zygmunta III. Tu więc najstoso­
wniej o nich pomówić i w ykazać, jak ie  z nich skutki 
dla różnowierstwa wynikły. Były one wywołane nie 
tylko wewnętrznym rozprzężeniem różnowierstwa i opie­
k ą  przez kró la  Kościołowi katolickiemu d aw aną;  
lecz we wielkiej części także tą  okolicznością, że 
podczas gdy dawniej sami nawet katolicy dzieci swe 
do szkół różnowierczych na naukę posełali; teraz przeci­
wnie dyssydenci swoje dzieci do szkół katol. zwłaszcza 
jezujickich  oddawali. Gdy zaś sobie przypomnimy, że ró- 
żnowierstwo przez to najbardziej w Polsce się upowsze­
chniło, iż magnaci dawali mu opiekę, utrzymywali na  
swych dworach kaznodziejów jego, przejistaczali kościo­
ły katolickie w zbory i nowe stawiali, zakładali liczne 
szkoły, drukarnie i nakładem  swojim pisma różno- 
wiercze ogłaszali; zrozumiemy łatwo, że kiedy teraz 
ci sami panow ie, albo ich synowie lub wnuki na 
łono Kościoła katolickiego wracali, zatykało się j e ­
dno z główniejszych źródeł, z którego się protestan­
tyzm na kraj wylewał. W kilkunastu latach t. j. 
u końca niestety zbyt krótkiego panowania Stefana 
Batorego, już niemal wszyscy urzędnicy koronni 
i ziemscy, sam naw et senat litewski, który niedawno 
oprócz dwóch biskupów zaledwie kilku katolików 
mieścił, teraz po większej części z katolików się sk ła ­
dał ( Cichocki, Alloquia Osiecensia, 210.) Ci wszyscy 
nowo nawróceni obywatele zwyczajnie oddalali od 
siebie to wszystko, co tylko z błędami przeszłemi 
styczność mieć mogło. Oddawali kościoły, szkoły 
i drukarnie w swych dobrach katolikom. Owszem 
pragnąc  nadgrodzić czas w różnowierstwie stracony 
niejeden z nich zakładał nowe kościoły, uposażał 
nowe szkoły, szpitale i klasztory. Z licznych przed­
tym szkół różnowierczych ledwo tu i owdzie na Li­
twie i w Wielkopolsce kilka się utrzymało. Krótko 
mówiąc, jakiemi środkami różnowierstwo u nas wzro­
sło, takiemi samemi znowu w nicość się rozeszło. 
Niezgoda i zepsucie katolików ułatwiły mu przystęp, 
popraw a duchowieństwa, a własne wyznawców jego 
niezgody i zgnilizna aryjaństwa rozprzęgly je. Dy­
sputami wojowało i żyło; w dysputach z Jezujitami 
i innymi katol. duchownymi straciło u ludu i postron­
nych wysokie o sobie mniemanie. Obojętność Zy­
gmunta Augusta pomogła mu usadowić się i wybujać; 
energija i gorliwość Batorego osłabiły je. O pieka 
możnych i przykład magnatów wzmógł je  i uposażył; 
nawrócenie tychże do Kościoła zachwiało i wstrząsło 
nim. Przez szkoły i księgi rozpleniło się; przez 
szkoły i księgi wykorzenionym zostało. —  Zupełny 
tryjumf odniósł jednakże  Kościół nad herezyją do- 
diero za następcy Stefana Batorego t. j. za  Zygmunta  
III. (1587— 1632) syna Ja n a  III., króla szwedzkiego, 
i Katarzyny Jagielonki. Zygmunt wychowany przez 
pobożną matkę w wierze katol. i przez1 członków 
zakonu jezujiekiego, przez: Szymona Nikowskiego, 
Szymona Wysockiego i Bernarda Gołyńskiego, będąe 
osobiście wzorowym katolikiem i najprzykładniejsze 
wiodąc życie, położył sobie za zadanie jak o  k a to ­
licki monarcha od wieków katolickiego narodu pod­
nieść religiją katolicką do dawnej świetności w kraju  
przez Opatrzność Bozką sobie powierzonym. Z tego 
właśnie powodu bywa Zygmunt III. tak  opacznie 
i jednostronnie przez naszych dziejopisarzy sądzo­
nym ja k  żaden z królów polskich. I  nic dziwnego,
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przyszedł w czasie wielkiego przesilenia religijnego, 
pośród wyprężonych namiętności, kiedy upadające 
własnym ciężarem różnowierstwo dobywało ostatnich 
sił i wydawało okrzyki, których odgłos jeszcze 
w naszych czasach niejednego zwodzi i bałamuci. 
Nie myślimy bynajmniej bezwarunkowo uwielbiać 
Zygmunta III., ani też kłaść jego panowania w 
rzędzie pod każdym względem najpomyślniejszych; 
ale trudno mu nie przyznać tych zasług, które 
rzeczywiście ma, i nie podobna nie mieć względu 
na trudne okoliczności, wśród których rządy spra­
wował. — Kto chce słusznie ocenić Zygmunta III., 
musi mieć wzgląd na stronę religijną u nas. Zy­
gmunt III. zastał Polskę jeszcze podzieloną na dwa 
obozy: katolicki i dyssydencki, i nie mógł nie widzieć, 
że to rozdwojenie nie tylko dla Kościoła było opła­
kanym, ale zarazem stanowiło słabość Rzeczypospolitej, 
istniejąc przeważnie w stanie szlacheckim, sk ładają­
cym podówczas naród, jako jego część intellektualna, 
część piastująca wszystkie znaczniejsze urzędy i sta­
nowiąca jego obronę na zewnątrz. Jakżeż zatym 
mógł monarcha, a przy tym jeszcze i z nazwiska 
i z przekonania katolik, obojętnie na to patrzeć i nie 
starać się, ile w mocy jego było, znieść co prędzćj 
ten rozbrat, aby ojczyzny byt utwieruzić i ją od upa­
dku zachować? —

Prawda, że już katolicyzm w kraju górował, 
kiedy Zygmunt objął berło; ale to jeden powód wię­
cej, ażeby wytrwać na tej drodze dopomagania mu 
do zupełnego zwycięztwa, na którą wszedł wielki 
jego poprzednik. —

Co się tyczy środków, jakich do tego wzniosłego 
celu używał; i w tym na żadną nie zasługuje naganę. 
Nie ma nigdzie najmniejszego śladu, aby się kiedy 
posługiwał przemocą i m ateryjalną siłą do rozszerze­
nia katolicyzmu, ażeby kiedy prześladowanie dyssy- 
dentów nakazał, pochwalał lub go nie karał. Nie 
przeczymy, że tu i owdzie za długich jego rządów 
zaszły pojedyncze bezprawia, znaczne nawet nieraz 
zdrożności przeciw dyssydentom, ich zborom, ich 
smętarzom i t. p.; ale nikt nie może wykazać, ażeby 
coś takiego z wyższego działo się nakazu lub podusz- 
czenia. Były to po prostu objawy wzburzonych na­
miętności i osobiste odpłaty za niemniejsze bezpra­
wia dyssydenckie względem katolików. Ileż to razy 
przerywali dyssydenci katolickie nabożeństwo, rzucali 
się na kościoły i kolegija jezujickie? Znane są 
gwałty przez nich popełnione w Toruniu, Rydze, 
i innych miastach. Zresztą Kościołowi, jak  nigdzie 
i nigdy, tak  i u nas wtenczas nie było potrzeba 
gwałtów, ażeby się utrzymał i rozszerzał; wystar­
czało, ażeby go Zygmunt w jego usiłowaniach i p ra­
cach wspierał, t. j. dał mu należną opiekę prawa 
i zostawił wszelką wolność. —

(Dokończ, nastąpi.)

ROSYJSKA ODPOWIEDŹ
N A  SKARGI

STOLICY APOSTOLSKIEJ.
Aneks do depeszy.

Szkic historyczny czynów Dworu Rzymskiego, 
które spowodowały zerwanie stosunków po­
między Stolicą Apostolską, a gabinetem cesar­

skim i zniesienie konkordatu 
z 1847 roku.
(Ciąg dalszy.)

Tymczasem kiedy arcybiskup warszawski F ijał­
kowski umarł, dwór rzymski nalegał na pożyteczność 
wyznaczenia mu co najprędzej następcy. Gabinet 
cesarski bezzwłocznie spełnił to życzenie, mianując 
arcybiskupem warszawskim księdza Felińskiego.

Ojciec św. sam raczył oświadczyć p. Kisselowi, 
na posłuchaniu udzielonym temu ministrowi 15 {21)  
grudnia 1861 r., ile ten wybór mu się podobał, ,,że 
„dziękował szczerze cesarzowi za uczucia i przychyl­
n e  usposobienie Jego Cesarskiej Mości, tak  dla jego 
„osoby, jak  i dla chęci uzupełnienia dobrych stosun- 
„ków pomiędzy dwoma dworami.“

Jego Świętobliwość obok tego wynurzył życze­
nie, aby prałat, którego zamierzał wysłać z misyją 
czasową do Rosyji, pozostał tam w charakterze sta­
łego reprezentanta Stolicy Apostolskiej.

Wkrótce potym (w marcu 1862 r.), kardynał 
Antonelli poufnie zawiadomił p. Kisselewa, że mgr. 
Berardi został wyznaczony do sprawowania obowią­
zków nuncyjusza w St. Petersburgu. Ale jednocześnie 
kardynał sekretarz stanu zadał posłowi Jego Cesar­
skiej Mości pytanie, jawnie wykazujące zamiar dworu 
rzymskiego, przyjęcia tego ważnego ustępstwa przez 
podwojenie wymagań.

„Czy prawa zabraniające wszelkich stosunków 
„bezpośrednich pomiędzy Stolicą Apostolską a du­
chow ieństw em  katolickim, będą się stosowały do 
„nuncyjusza?" —  zapytał się kardynał sekretarz 
stanu.

Kiedy p. Kisselew poprosił kardynała sekreta­
rza stanu, aby pytanie to wyraził na piśmie, żeby 
mógł odwołać się do swego dworu i otrzymać do­
kładną odpowiedź, jego eminencyja wymienił w ustnej 
nocie wszystkie prawa cesarstwa, których zniesienie 
zdawało się mu pożądanym, a których niewiadomość 
niejednokrotnie udawał dwór rzymski *).

Na odpowiedź dworu ruskiego nie trzeba było 
długo czekać. Zalecając p. Kisselewowi „wynurzyć 
„zadowolnienie cesarza z wyboru mgra Berardi, ró- 
„wnież jak  i nadzieję, że obecność tego prałata w 
„Rosyji, wyjaśni Ojcu św. duch i dążenia działań 
„administracyji cesarskiej i rozproszy uprzedzenia, 
„jakie niechęć stara się wzniecać pomiędzy dwoma 
„rządami," — wice-kanclerz cesarza, zawiadomił p. 
Kisselewa, z rozkazu cesarza, pod dniem 27 marca 
1862 roku:

„Ze wspomnione przepisy rozciągały w istocie 
„do nuncyjuszów zasadę, wymagającą pośrednictwa

*) Raport p. Kisselewa, z dnia 27 lutego (11 marca) 1862 
r. i aneksa.
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„rządu cesarskiego, we wszystkich komunikacyjach 
„urzędowych Stolicy Apostolskiej z duchowieństwem 
„w cesarstwie i królestwie; — że przyjmując tę  re ­
g u ł ę ,  która  musi być utrzymana, 6łuchano względów 
„politycznych wyższego rzędu, ale nie jakiegokolwiek 
„uczucia nieufności lub niechęci; —  że monarcha 
„będąc  sam sędzią ogólnych interesów państwa, po­
m i ę d z y  któremi dotyczące religiji, m ają prawo do 
„całej jego troskliwości, sam tylko może ocenić ogół 
„ tych interesów, i nadać im kierunek ku ostateczne- 
„mu celowi, —  mianowicie ku dobru kra ju ;

„Że jeżeli te zasady stosują się do komunika- 
„cyji urzędowych, jak ie  dwór rzymski zwracać może 
„do duchowieństwa, tym bardziej powinny się sto- 
„stować do komunikacyji nuncyjusza apostolskiego, 
, ,k tóry jes t  tylko delegatem i reprezentantem Stolicy 
„Apostolskiej; —

„I  nakoniec, — że zasady te powszechnie przy­
j ę t e  w krajach naw et gdzie religija katolicka jes t  
„wyznaniem pauującym, nie były tam uznane za nie­
z g o d n e  z obecnością stałych nuncyjuszów *).“

Dwór rzymski nie mógł zasadnie wymagać od 
monarchy państwa, gdzie panującym  jest wyznanie 
prawosławne, aby udzielił nuncyjuszom apostolskim 
większe prerogatywy, od tych, jak ie  m ają reprezen­
tanci Stolicy Apostolskiej we Francyji naprzykład, 
gdzie wyznanie rzymsko-katolickie jest wyznaniem 
państwa.

Prawodawstwo zaś francuzkie jasno określa po­
łożenie nuncyjuszów:

Art. lszy  rozporządzeń organicznych będących 
dalszym ciągiem konkordatu  z 1801 r. i ściśle dotąd 
przestrzeganych, zabrania wszelkiej komunikacyji dwo­
ru rzymskiego zewnątrz kontroli rządowej.

Art. 2gi tychże rozporządzeń brzmi jak  nas tę ­
puje:

„Ż adna  osoba nazywająca się nuncyjuszem, le- 
„gatem, wikaryjuszem lub komisarzem apostolskim, 
„nie będzie mogła, bez upoważnienia rządu, spełniać 
„na  ziemi francuzkiej, ani nigdzie indziej, żadnego 
„działania dotyczącego spraw Kościoła.”

Art, 207 i 208 kodeksu  karnego francuzkiego, 
stanowią surowe kary  (pieniężna 500 fr., uwięzienia 
od jednego miesiąca do dwóch lat i wygnanie) za 
wszelkie przekroczenie tych praw.

Świeży wypadek świadczy, że Ojciec św. przyj­
muje te postanowienia praw odaw stw a francuzkiego, 
że rozkazuje swym reprezentantom poddawać się ta ­
kowym, i założenie non possumus rozwijane względem 
Rosyji w urzędowym wykładzie dworu rzymskiego 
nie da  się usprawiedliwić słusznie i lojicznie.

Kiedy nuncyjusz apostolski w Paryżu, mgr. Chigi 
przesłał w 1865 r. do biskupów Orleanu i Poitiers, 
nie drogą prawną, listy, które zostały ogłoszone, 
ambasador francuzki w Rzymie zaniósł skargę  prze­
ciwko temu przekroczeniu obowiązujących praw, kie­
dy  Stolica Apostolska w ahała  się w udzieleniu żą­
danego zadośćuczynienia, rząd francuzki ponowił swe 
nalegania. Mgr. Chigi został zganiony, a  Monitor z 
dnia 7 (19) lutego 1865 r. stwierdził, że „nuncyjusz 
„wynurzył cesarzowi Napoleonowi, na  osobnym po­
s łu c h a n iu  swój żal i zapewnienie, iż nigdy nie miał 
„zamiaru zapomnieć o poszanowaniu winnym regułom 
„ p raw a  międzynarodowego.”

#) Depesza księcia  Gorozakowa do p. Kisselewa z dnia 
27 marca 1862 r.

Aby wytłómaczyć sobie naleganie, z jakim  dwór 
rzymski wyraził swe wymagania, które, j a k  wiedział, 
były nieprzyjmowalne, aby sobie zdać sprawę z umy­
ślnego jego zwłóczenia sprawy, k tó rą  niedawno ta k  
miał na  sercu, dosyć przypomnieć, że w tej samej 
chwili, rozruchy podniecone w Polsce, posłużyły za 
punkt wyjścia i za pozor do działania dyplomaty­
cznego przeciwko Rosyji, którego skutki wkrótce uja­
wniły się w usiłowaniach wmieszania się większej 
części gabinetów europejskich do spraw wewnętrznych 
cesarstwa.

Dwór rzymski, bardziej niż każdy inny, podlegał 
tym działanom. Można śmiało wnosić, że taki był 
pobudzający powód czynów, które  dosyć jest  wymie­
nić tylko, aby wyraźnie wykazać, że inicyjatywa obe­
cnego zerwania pomiędzy dwoma dworami i zniesie­
nia konkordatu z 1847 r., oraz odpowiedzialność za 
to, należy do rządu papiezkiego.

W chwili kiedy układy w przedmiocie nuncyja- 
tury zawiązały się i kiedy gabinet cesarski daw ał 
ciągłe dowody szczerej chęci doprowadzenia ich do 
skutku, Pius IX. przesłał tajemnie, wbrew prawom 
organicznym cesarstwa, list do nowego arcybiskupa 
warszawskiego, w którym Jego Świątobliwość nie­
jako podstawiał się za monarchę kraju, i wzywał 
m gra Felińskiego do opuszczenia swej dyjecezyji, w 
celu udania  się do Rzymu, w chwili kiedy jego obe­
cność była zaledwie dostateczną do zwrócenia ducho­
wieństwa królestwa ku  spełnieniu obowiązków, od 
których codzień bardziej się wyłamywał.

Zawiadamiając p. Kisselewa o tym nowym prze­
kroczeniu międzynarodowych umów, wice kanclerz 
jeszcze raz oświadczył:

„Szczerze pragniemy najlepszych stosunków z rzą- 
„dem papiezkim. Daliśmy mu tego dow ody; wsze- 
„ lako  muszę powiedzieć z głębokim smutkiem ale i 
„z wewnętrznym przekonaniem, że droga, n a  j a k ą  
„ ten  rząd zdaje się wstępować, nie jest drogą p ro­
w a d z ą c ą  do porozumienia.... Jeżeli dwór rzymski 
„chce wziąć za punkt wyjścia, że jedno ustępstwo 
„musi spowodować inne aż do bezskończoności, od- 
„daje  się złudzeniu, które w widokach dobrego po­
r o z u m ie n ia ,  jakie pragniemy z nim ustalić, jest mo- 
„jim obowiązkiem rozproszyć od początku *).“

Należy' koniecznie pamiętać, że te tajne komu- 
nikacyje Stolicy Apostolskiej miały bezzwłocznym n a ­
stępstwem, powiększenie wzburzenia i zachęcanie do 
manifestacyji duchowieństwa polskiego.

Zaledwie mgr. Feliński otrzymał list papiezki, 
uznał za właściwe uwolnić się od wszelkiego posłu­
szeństwa władzom królestwa, nawet od wszelkiej dla 
nich względności.

Rząd otrzymawszy wiadomość, że procesyja zwy­
kle odbyw ana w W arszawie na św. Marka, miała 
dać powód do rozruchów, poprosił arcybiskupa w ar­
szawskiego, aby na ten raz ceremonija odbyła się 
wewnątrz kościoła, ale nie na ulicy.

Arcybiskup osłaniał się kwestyją zasad, i pomi­
mo k ilkakrotnych nalegań władz, pomimo zakazu  
ogłoszonego przez dzienniki i przesłanego wszystkim 
proboszczom, rozkazał duchowieństwu odbyć tę pro- 
cesyją z niezwykłą solennością.

Przewidywane rozruchy miały miejsce. O mało 
co nie popłynęła  krew po ulicach Warszawy, a  kie-

*) List księcia Gorczakowa do p. Kisselewa z 11 kwietnia 
1862 r.
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dy namiestnik cesarski zażądał wyjaśnień od mgra 
Felińskiego, arcybiskup ten odpowiedział:

„Ze duchowieństwo działało z jego rozkazu, że 
„na przyszłych procesyjach sam stanie na ich czele 
„pomimo wszelkich zakazów rządu, że zaprzeczał 
„mu stanowczo prawa zabraniania swobodnego spra­
c o w a n ia  obrzędów, i w razie potrzeby posunie się 
„do zamknięcia kościołów, i nakoniec iż  'przekładał 
,,widzieć dziesięć tysięcy ludzi poległych, niż ustąpić 
„odrobinę przywilejów jakie mu nadaje prawo ka­
n on iczn e."

O tym odezwaniu się duchowieństwa doniesiono 
do Rzymu, lecz takowe nie otrzymało żadnej nagany 
kanonicznej.

(Dokoó. nast.)

KORESPONDENCYJE.
(Kor.) R z y m  dnia 24 stycznia.
Spokój, ja k i pom im o wyjścia francuzkiej załogi, n iep rzer­

w anie dotąd  w mieście świętym panuje, snać się bardzo nie 
podoba rewolucyjonistom  tu te jszym , p rzybierającym  szum ne 
m iano kom itetu  narodowego, bo od czasu  do czasu p rzy n aj­
mniej sta ra ją  się go zakłócić najzuchw alszem i i często krw a- 
wem i w yskokam i.

D rażni ich, szczególnie obecność i zachowanie się pełne 
godności i zbudow ania papiezkich  żuawów, przedstaw iających 
tą k  rzadk i dzisia j, n ieste ty  w idok prawdziwie katolickiego żo ł­
n ierza . To tćż nie dziw, że solą są  w oku dla panów kom ite­
towych mniej jeszcze katolickich niż narodow ych, a  nie g rze­
szących wcale cnotą um iarkow ania . W ięc nie dość, że na nich 
w y k rzy k u ją  w pism ach swojich tajem nie  szerzonych, że się s ta ­
ra ją , choć n ie z wielkim  sku tk iem , obudzić ku  nim niechęć 
ludu  i kaw iarniane im dem onstracyje gotow ać; ale  nadto, nie 
zapom inają  o ulubionej koltellacie, wymownym posłannictw a swo­
jeg o  św iadectw ie, aby pokątn ie  p rzynajm niej i pojedynczo m or­
dować ich przez nasłanych zbójców, zdradzając knowane za­
m iary  względem  w szystk ich  innych P ap ieża  i K ościoła obroń­
ców. Opow iadano mi ju ż  o k ilk u  p o d obnych  w ypadkach. O sta­
tn i m iał miejsce 16 b. m. O godzinie 7%  z w ieczora p. B ert­
rand  Cazes, żuaw, przechodził spokojnie przez plac zwany S. 
M aria in Transtevere od wznoszącej się tam  bazylik i tego  im ie­
nia, zd ążając  do poblizkich kosza r S. K aliksta, kiedy nagle 
został zaskoczony z tyłu przez człowieka olbrzym iej budowy, 
k tó ry  go w silne pochw yciw szy ram iona, przeszy ł mu gardło 
sztyletem . Po chwili nadb ieg li tu  żandarm i papiezcy i potrafili 
jeszcze złowić m ordercę uciekającego z zakrw aw ionym  nożem 
w ręku. N ie mnićj nikczem ny niż okrutny, zbójca ten  począł 
płakać, upadał na kolana, p rosząc o litość. Mówią, że się  n a ­
zywa L udw ik  Napoleoni, i że papiery w m ieszkaniu jego zn a ­
lezione w y k ry ją  główne zbrodni tej źródło. P. Cazes zawie­
ziony do śpitala  S. Gallikana w krótce żyć p rzesta ł. Pow iadaja, 
że m iał czas jeszcze przyjąć osta tn ie  religijne pomoce.

Zasługuje na  uw agę g łuche m ilczenie biór telegraficznych 
co do tego w ypadku. D zienniki w łoskie wspom niały o nim, 
ale  bardzo lakonicznie i to dopióro 22 i 23 b. m. G dyby to 
nie Luigi Napoleoni, nie ohydne rew olucyjnego kom itetu narzę­
dzie, ale żuaw by ł spraw cą p rzestępstw a, n iechybnieby w kilka 
godzin w iedziała ju ż  o tym  cała E u ro p a  i m usielibyśm y czytać 
długie, wymowne użalenia i lam entacyje!

Innym  znów nie mnićj moralnym środkiem, jak ieg o  używ a 
od czasu do czasu komitet narodowy w celu, ja k  zawsze, ob d a­
rzen ia  ludu  p raw dziw ą swobodą i zapewnienia mu rychłego w 
cywilizacyji postępu, je s t  napad an ie  na dom y ludzi nie ho łdu­
jący ch  tym wzniosłym pobudkom  i g rzesznych przyw iązaniem  
ho Ojca św., do spokoju i publicznego porządku . N apady te

odbyw ają się zresztą  cicho i spokojnie, bo w w ykradzionym  
uniform ie żandarm skim  i pod pozorem  urzędow ych rew izyji i 
niby z góry nakazanego p rzeg lądu  papierów . Pazegląd  tak i 
m iał miejsce niedawno w m ieszkaniu hr. de  Corberon, ojca 
dwóch żuawów, a nadto  m niem anego przewodźcy burbońsko- 
legitymistowskiej konspiracyji (sic), niepospolicie zatym  winnego 
w obec kom itetu. W  nieobecności hrabiego zabrano m u wszy­
stk ie  pap iery  i listy , niezmiernej wagi i znaczenia, j a k  z pocie­
chą wielką głosiło nabożne do W łoch dziennikarstw o *), nie p rze ­
w idując zapewne tego, że właściciel ich zechce ciekaw em u 
św iatu odkryć isto tną  ich treść  i doniosłość. Owóż z listów 
hrabiego ogłoszonych w k ilk u  dziennikach i czasopism ach tu ­
tejszych, pokazało się, że było tam  5 re jestrów  rachunkow ych, 
listy rodzinne i program at stow arzyszenia katolickiego, ani ta­

jem ny, ani burboński, ani legitymistowski, jak  mówi sam  autor, 
k tó ry  przez w łoskie gazety  szum nie nazwany zosta ł: U staw ą 
sekretnego  tow arzystw a pod im ieniem  katolickiego działania. 
Program at ten, najzupełniej je s t  wolny od w szelkich polity­
cznych dążności i tchn ie  ty lko  miłością Boga i Kościoła, du­
chem prawdziwej pobożności i św iętćj woli czynienia dobrze 
za pom ocą środków  najbardziej cichych i skrom nych, a  najm niej 
zdolnych obudzać podejrzenie lub obawę jak iegokolw iekbądż 
rządu . P rzesy łam  go wam w wiernym  przekładzie, jak o  m yśl 
niewymownie miłą i pożądaną w obecnych czasach.

Stowarzyszenie działania katolickiego.
In  nomine Dei.

Z aprzątn ien i niebezpieczeństw em  co grozi dziś Kościołowi, 
pap ieztw u i społeczności chrześeijańskićj, liczni kato licy  p osta­
nowili urządzić dzieło zbaw ienne pod im ieniem  stow arzyszenia 
kato lickiego działania (Oeuvre de l'ac tion  C atholique.) Z ad a ­
niem  jeg o  je s t  zerwać zgubną lig ę  an tychrześcijańską, k tó ra  
gdziekolw iek panuje, wszędzie prow adzi ludy  do potrójnej p rze­
paści: niew iary, anarchiji i bankructw a.

W ystępne lub n ierozsądne przynajm niej poddania się, uła- 
łatw iły jej rozkrzew ienie i postęp. Obecnie nie godzi się z n ią 
wchodzić w uk łady , albo je j pobłażać: po trzeba być kato lik iem  
otw artym  i prawym , po trzeb a  pracow ać na korzyść Kościoła 
i pap ieztw a, tw ierdząc jawnie i w yznając to, co on wyznaje i 
tw ierdz i, w ystępując i walcząc przeciw  tem u, co on po tęp ia  i 
odrzuca.

Oświeceni Encykliką z 8 g rudnia  1864 r., członkowie s to ­
w arzyszenia zobow iązują się  wyrzec wszelkiego spóldziałania 
z naukam i i dziełam i, przeciw nem i Kościołowi i Stolicy św iętej. 
Pełn i ufności w obietnice Bozkie, ściśle  w spólnym  celem z łą ­
czeni ze w szystkiem i innem i katolickiem i stow arzyszeniam i, n a ­
koniec zjednoczeni w zam iarze dobrym  i św iętym , jak  inni się 
na  posługę złego kojarzą, chcą oni utrzym ać, szćrzyć i tworzyć 
dzieła zdolne pokonać pogańskie barbarzyństw o i zyskać try - 
ju m f d la prawdziwej cywilizacyji czyli katolicyzm u.

Ustawy stowarzyszenia.

1. Stow arzyszenie ,,działania katolickiego'* ma na czele 
ra d ę  z 7 członków złożoną.

2. K ażdy  katolik , stanow iący dotrzym ać zobow iązań art.
4 może wejść do stow arzyszenia i o trzym ać ty tu ł spólnika.

3. Delegowani rady  zwierzchniczćj u rząd za ją  wszędzie 
gdzie  m ogą, kom itety i podkom itety.

4. Spólnicy przy rzekają:
1) Odmawiać codziennie P a ter, Ave, Gloria i M em orare 

na in ten cy ją  Kościoła, Ojca św. i p o stęp u  stowarzyszenia.
2) N ależeć do tow arzystw a grosza piotrow ego i rozszerza-

*) K orespondent rzym ski do Czasu w yraźny k ładzie  na  
to przycisk , pow tarzając, że to by ły  niezmiernie ważne i dra­
żliwe dokumenta.

Przyp . Red. Tyg.
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nia wiary (Congregation de la Propagation de la Foi) a  także 
co tydzień wypłacać jałm użnę na korzyść stowarzyszenia, od- 
powiedną swojćj możności.

3) Hodować i prowadzić po chrześcijańsku tych wszystkich, 
co od nich zależą, aby tak  utrzymać swobodę prawdziwćj re- 
ligiji i wychowania.

4) Odmawiać stanowczo wszelkiego spółudziału, nawet po­
średniego w handlach, spekulacyjach, towarzystwach przemy­
słowych i innych, tych społeczności lub jednostek, co są uznane 
za nieprzyjazne i szkodliwe Kościołowi katolickiemu, albo tćż, 
jeśli się do nich należało, wycofać się rychło i roztropnie.

5) Nie nabywać nigdy, nie posiadać, nie szerzyć pism i 
utworów antychrześcijańskich i nie czytać ich, chyba z obo­
wiązku.

6) Poświęcać siły własne i wszystkie środki wpływu na 
obronę Kościoła i Stolicy Apostolskiej, jeśli będzie tego po­
trzeba.

5. Dopełnieniem stowarzyszenia jest kasa kredytu katoli­
ckiego. Gromadzić ona będzie wszystkie ofiary i składki spól- 
ników zbierane przez komitety i przesyłane radzie najwyższej. 
Działania jśj i obroty określi szczególna w tym celu ustawa, 
ale w głównej zasadzie, ma ona wspierać dobrą, katolicką prasę, 
misyje, dzieła i domy katolickie, corocznie ogłaszając swój 
bilans.

6. Z postępem stowarzyszenia i odpowiednio wymaganiom 
i potrzebom miejscowym, zwierzchnicza rada wskazywać bedzie 
komitetom szczegółowe środki działania, co nie uwłaczając k a ­
tolickiemu duchowi zamieszczonych tu  postanowień, ułatwią ich 
praktyczne zastosowanie.

Chciejmyż teraz obok tego zarysu stowarzyszenia kato li­
ckiego postawić moralne środki, jakich używa mniemany naro­
dowy komitet rzymski, sztylety, pseudo-żandarmskie najazdy, 
grzmiące dzienników włoskich proklamacyje, a łatwo się do­
myślimy z jakich to dwóch różnych źródeł płyną dwa tak od­
mienne natchnienia!

Dnia 15 b. m. czcigodny nasz i sędziwy jenerał Józef Szy­
manowski przeniósł się do lepszego żywota, po długiej i przy­
krej chorobie. Urodzony w 1779 r. i wychowany w szkole ka­
detów w Warszawie, jaśn iał niepospolitym męztwem, waleczno­
ścią i nieposzlakowaną uczciwością charakteru w całym swojim 
długim wojskowym zawodzie, tak  w szeregach Kościuszki, jak  
w wyprawach Napoleona I., ja k  nakoniec w 1831 roku. Od 
1839 r. już niemal stale w Rzymie przebywał, a prawdziwie po 
staropolsku do Stolicy św. i Papieża przywiązany, niepomny 
poniesionych trudów i zasług, nie bacząc na wiek swój pode­
szły, jako  prosty żołnierz do gwardyji się papiezkiej Zaciągnął 
i w tym charakterze dzielił z Piusem IX. wygnanie w Gaecie.

W  ostatnich znów latach życia swojego był jednym  z naj­
gorliwszych kolektorów grosza piotrowego z tytułem radzcy 
arcybractwa urządzonego w tym celu. Dobry katolik, gorliwy 
chrześcijanin i wierny syn Kościoła, z wielką cierpliwością i 
poddaniem się budującym znosił długą i uciążliwą chorobę, 
krzepiąc się niejednokrotnie religijną pomocą i zasiłkiem sakra­
mentów śś. I  tak pobożnie przygotowany stanął na wezwanie 
pańskie dnia wspomnionego około godziny 2 po północy. O. 
Hieronim Kajsiewicz, przełożony zgromadzenia księży Zmar­
twychwstańców i inny kapłan niezmordowanie czuwali prży ko­
nającym, wspierając go modlitwą i błogosławieństwem kościel­
nym aż do ostatniej chwili. Szanowne zwłoki zmarłego prze­
niesione były do kościoła św. Wawrzyńca in Ludna , gdzie się 
odbyło uroczyste nabożeństwo żałobne, poczym zostały pogrze­
bane w kościele Najśw. Panny nad Minerwą, stósownie do ży­
czenia rodziny. Nie wątpię, iż czcigodni kapłani nasi w kraju 
i  wszyscy bracia Polacy, wspomną w modlitwach swojich o du­
szy ś. p. jenerała, nie mało, bez wątpienia, w obec naszego 
narodu zasłużonego.

W  tymże samym niemal czasie, Kościół stracił dwóch zna­
komitych kardynałów, w osobie J J . EE. Antoniego Cagiano

d’Azevedo i Klemensa Vil’.ecourt. Pierwszy z tych książąt Ko­
ścioła, urodzony 14 grudnia 1797 r. w Santopadre, w dyjece- 
zyji Akwinu należał naprzód do kolegijum adwokatów konsy- 
storyjalnych, był następnie prałatem rzymskim i nakoniec przez 
ś. p. Grzegorza XVI. Papieża, na konsystorzu 22 stycznia 1844 
r. mianowany został kardynałem-kapłanem z tytułem św. krzyża 
jerozolimskiego. Pius IX. w 1854 r . zrobił go biskupem Fras­
cati, a w 1860 r. wielkim penitencyjarzem. Umarł po niedługiej 
chorobie dnia 13 b. m. Nabożeństwo żałobne odbyło sie w k o ­
ściele 0 0 . Jezujitów al Gesu zwanym, w obeeności Ojca św. 
kolegijum kardynałów i licznego zgromadzenia duchowieństwa 
i ludu. Zwłoki jego mają spoczywać w bazylice św. Krzyża.

Ś. p. kardynał Villecourt, urodzony w Lionie 9 października 
1787 r., był biskupem w la llochelle, prekonizowany przez G rze­
gorza XVI. Papieża 1 lutego 1836 roku. Pius IX. wezwał go 
do Rzymu i mianował kardynałem 17 grudnia 1855 r., przezna­
czając mu tytuł św. Pankracego za murami. Po długiej cho­
robie zniesionej z rezygnacyją chrześcijańską, znakomity ten 
książę Kościoła, słynny z głębokiej nauki i wielkiej świątobli­
wości, spoczął w Panu dnia 17 b. m. Uroczysty obrzęd po­
grzebowy odbył się w kościele zwanym S. Salvatore in Lauro, 
poczym zwłoki ś. p. kardynała przeniesione zostały do tytular­
nej jego bazyliki św. Pankracego.

Ojciec św. mianował wielkim penitencyjarzem J. E. k ardy ­
nała Antoniego Panebianco, z zakonu 0 0 . Franciszkanów. Dnia 
10 marca ma się odbyć konsystorz, gdzie zostaną mianowani 
nowi kardynałowie. Być może, że z powodu śmierci dwóch 
wymienionych purpuratów, kolegijum święte więcej niż 10 no­
wych członków powita. Obecnie liczy ono 15 kardynałów, mia­
nowanych przez Grzegorza XVI., i 40 innych, zawdzięczających 
wysoką swą godność chwalebnie dziś panującemu Piusowi IX. 
Wiadomo iż dwóch nowych je s t zastrzeżonych in petto, zatym 
pozostaje jeszcze 13 kapeluszów kardynalskich do rozdania.

D n ia  10 lu teg o  m a s ię  o d b y ć  u ro c z y s ta  b e a ty f ik a c y ja  bł 
Benedykta, z zakonu 0 0 . Kapucynów.

X***

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
Francyja. W  końcu zeszłego roku śmierć wielką uczy­

niła szczerbę w episkopacie francuzkim, zabierając jednego z 
najznakomitszych biskupów, sławy europejskiej, znanego S p o ­
między nami, a zwłaszcza w duchowieństwie naszym, przez 
rozliczne dzieła. Imię kardynała Gousseta arcybiskupa z 
Reims z czcią wspominane będzie w dziejach Kościoła fran- 
cuzkiego, gdyż dzieła jego wielki wpływ wywierały na ducho­
wieństwo Francyji, a propagując przeważnie w nauce teologiji 
moralnej zasady św. Liguorego, uwolniły Kościół francuzki z na­
leciałości i  zabytków teoryji Jansenijusza. Nie mając pod reką 
żadnych źródeł, nie umiemy jak  tylko kilka skreślić ważniej­
szych rysów, z tego życia pełnego zasług, poświęconego zupeł­
nie służbie Boga i. Kościoła św.

Tomasz Gousset, który do swego imienia dodał później 
imię Maryji, Józefa, urodził się 1 maja 1792 roku w Montiguy 
—  lcz  —  C h erlieu x , w K a n to n ie  V itre y . B y ł ósm ym  z  t r z y ­
nastu dzieci Tomasza Gousset i Małgorzaty Burnom, zacnych 
wieśniaków z Franche-Comtć. Dopiero w roku 1809 rozpoczął 
swe studyja łacińskie, lecz tak szybkie czynił postępy, 'że po 
trzech latach nauk został przyjętym do seminaryjum w’ Besan- 
ęon. W roku 1817, 22 lipca otrzymał święcenia kapłańskie.

Kilka miesięcy był wikaryjuszem w Lure, skąd go powo­
łano do seminaryjum w Besanęon na nauczyciela teologiji. Ka­
ted rę tę  zajmował do roku 1830, w którym go kardynał Rohan 
mianował swym wikaryjuszem janeralnym. Urząd ten sprawo­
wał tak długo, dopóki go rozkaz królewski z 6 paździer. 1835 
nie powołał na stolicę biskupią w Perigueux. Cztćry lata rzą­
dził dyjecezyją z nadzwyczajną gorliwością. Odnowił sem inary­
jum chłopców w Bergerac, założył klasztor Wizytek w Peri-
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geuex, p rzen iósł sem inaryjum  duchowne z Sarlat do swego m ia­
sta  biskupiego, odnowił kated rę, ustanow ił rekolekcyje kap łań ­
sk ie  i sta tu ta  dyjecezalne.

W  ro k u  1840 udzielono m u stolicę arcybiskupią w Reims. 
T u ta j tak  sam o ja k  w Perig u eu x  sem inaryja najczulszą o taczał 
opieką, a  szczególnićj zajął się utworzeniem  pensyji em erytalnej 
d la  kapłanów  inw alidów . U tw orzył kolegijum  Notre-D am e w 
R ethel, zbudow ał Kościół św. T om asza w Reims, po 4 razy 
zwołał synod dyjecezalny i jed en  z pierw szych biskupów  fran- 
cuzk ich  litu rg iją  rzym ską zaprow adził, prezydow ał na 3 koncy- 
lijach  prow incyjonalnyck. W  roku  1850 został m ianow any k a r­
dynałem . Oprócz tego wiele innych godności, ty tu łów  i o rd e ­
rów w dowód uznania p rac  i zasług, otrzym ał.

P łodny  pisarz wiele bardzo w ydał dzieł; przytaczam y na j­
ważniejsze: Les Conferences d’A ngers; Justification de la theologie 
morale de saint Liguori; Status synodaux de Perigueux et de 
R e im s ; Observations sur la liberii d’enseignement et la situation 
de l E glise gallicane relativement au droit coutumier; 2 heologie 
morale et theologie dogmatigue w 4  tom ach, znane w polskim  
p rzek ładzie ; une Exposition des principes du droit canonique\ D ic- 
tionnaire de Bergier z d y sertacy jam i; Explication du Code civil-, 
Instructions sur le rituel de Toulon i t. d. i t. d. Oprócz tego 
w  swych listach  pastersk ich  w ydaw anych według zwyczaju 
francuzkiego przed postem , wiele różnych poruszał i ob rab ia ł 
k  w es tyj i m ateryj teologicznych. Czynne swe życie z żalem  
swych dyjecezyjan i całćj F ran cy ji zakończył 22 g ru dn ia  z r a ­
na. P ogrzeb  odbył się  w sobotę 29 grudnia.

2. Le Monde w jednym z wstępnych swych ar­
tykułów pisze:

„Jeże li dziś wolność będzie  zadław ioną to ty lko  z winy je j 
obrońców. W inszow ali oni niedawno jenerałow i Cadorna, że 
znosił klasztory, rozproszył zakonników , zakaza ł wnosić ub io­
ry  zakonne do m iasta  Palerm o. M niem ani ci obrońcy chwalą 
dziś radę  m unicypalną we W iedniu zato, że  zam knęła  bram y 
tego  m iasta  p rzed  Jezu jitam i w ygnanem i z W enecyji. I  p y ta ją  
się  po tym : co to je s t  dem o k ra ta  despotyczny, i gniew ają się, 
że im ten  przydom ek nadano.

D em okracyja sam ow ładna b y ła  zawsze we w szystkich epo­
k ach ; zm ienia ona ty lko  swe m iano, sw ą form ę i m owę z wie­
kam i, m a jed n ak że  pewne znam iona, po k tó rych  j ą  m ożna w szę­
dzie rozpoznać. Jeżeli zniosą tow arzystw o św. W incentego a 
Paulo, k tó re  bez żadnych tajem nic, niczym  innym się  nie za j­
muje, ty lko  m iłosierdziem , dem okracy ja  sam ow ładna pochwala 
to ;  jeżeli zakażę lożę w olnom ularską, k tó ra  uczy bezbożności, 
dem okracyja ta  krzyczy na intoleranoyją.

D em okracyja despotyczna żąda, aby  w ypędzano Jezujitów, 
żąda, żeby nie zakazyw ano sek t solidarnych. W oła, żeby za­
m ykano k lasztory , gdzie się ludzie na  m odlitwy zbierają, lecz 
ab y  cierpiano stow arzyszenia tajem ne, k tórych  w szystk ie członki 
są  zw iązane ze sobą straszn ą  przysięgą. Jeżeli wolnomyślny 
um ierający  każe wyjść za  drzwi księdzu  katolickiem u, libera­
lizm  obsypuje go pochw ałam i; jeżeli k siądz  kato licki wzbrania 
się  p rzy jąć  do swego K ościoła ciało tego, k tó ry  za  życia doń 
n ie uczęszczał, liberalizm  obrzuca go  obelgami.

D em okracyja despotyczna uw aża, że dobrze je s t  przydu- 
szać i karać  czasopism a, k tó re  publiku ją  bulle pap iezk ie ; lecz 
uw aża za  gw ałt ciężki karan ie  tych, k tó rzy  d ruku ją  rzeczy 
bezw stydne lub zaszczepiają pojęcia zgubne i przewrotne.

Jeżeli rząd  w łoski bom barduje Palerm o, to to je s t  dobrym , 
rząd  dowodzi przez to swćj energiji i m ocy; jeżeli rząd obojga 
Sycyłiji poskram nia tem iż środkam i bunt w Neapolu, czyni żle 
i zasługuje  na hańbę w dziejach narodów.

Jeżeli j a k  w B elgiji pokażą się  m anifestacyje przeciw ko 
stow arzyszeniu wolnom ularzy, dem okracyja sam owładna przy­
zyw a na tych winowajców całej surowości praw a; gdy znie­
w ażają  członków kó łka  katolickiego albo tow arzystw a św. F ra n ­
ciszka Ksawerego, na to nie m a sprawiedliwości i kary.

Demokracyja despotyczna aprobuje meetingi, ale żąda

aby zniesiono procesyje kato lick ie; jeżeli robotnicy w L ondyn ie  
zgrom adzają  się tysiącam i, aby żądać reform y konstytucyji i  
Pi a w, to to nic zdrożnego — oni używ ają swych przyw ilejów ; 
jeżeli katolicy przechodzą przez ulice z chorągwiami, prosząc 
B oga o deszcz lub pogodę, katolicy m ięszają spokój publiczny, 
i policyja powinna ich rozpędzić.

W  ogóle tak i d em okra ta  sk łan ia  się do absolutyzm u, nie 
cierpi wolności robienia zapisów  na kościoły i dobre cele, nie 
podoba m u się wolność uczenia, gniew a go wolność celibatu  
duchownych. Przeciwnie zaś pochw ala bardzo wolność rozw o­
dów, a  lubo żąda, by uniew ażniano zapisy  na korzyść kościo­
łów lub ubogich, dom aga się ich ważności przy donacyjach na  
korzyść dzieci z niepraw nego łoża lub kazirodzców .

L ecz  dem okra ta  sam ow ładny woli sukcesyje praw ne obo- 
w ięzujące, uczenie obowięzujące, ju tro  będą m ałżeństw a obo- 
w ięzujące, p raca  obow iązująca pojutrze. Żąda, aby dochodzono 
na drodze kom isyji śledczej pomiędzy' ojcem a dzieckiem, czy 
je s t  dobrze w ychow ane; pom iędzy w łaścicielem  ziemi, czy je s t  
dobrze  upraw ioną. D em okrata  sam ow ładny nie pow stydziłby  
się w ydziedziczyć ojca i jego  dzieci d la sprawy publicznego 
użytku, a  dzieci oddać gw ałtem  do szkół rządowych. Byłoby 
m u bardzo pożądanym  prawo, nakazu jące odbierać właścicielowi 
jego  dobra z przyczyny złej ich uprawy. D em okrata  pseudo- 
liberalny  m a dwa narzędzia , zapom ocą k tórych otw iera w szy­
stkie drzwi i zam ki, usuw a w szelkie przeszkody. Tem i narzę­
dziam i j e s t :  słuszność praw a i dobro państwa. D espotyzm  je s t 
nakoniec najw yższym  celem dem okraty  sam owładnego, z resztą  
wszystko w jego oczach je s t tylko środkiem . Kocha on cudzą 
wolność ale tak  ja k  lis wolność kury , aby j ą  udusić.

Z pom iędzy sek t, k tó re  rozk ładający  się protestan tyzm  
ciągle rodzi, zasługu ją  na  n iejaką uwagę dw ie sekty, pow stałe 
w tym  wieku, Irw ingijanów i Mormonów.

Naczelnikiem  Irw ingijanów  je s t  E . Irving, k tó ry  w ystąpił 
ja k o  założyciel „pow szechnego K ościoła1' w piśm ie wystósowa- 
nym  „do patryjarchów , arcybiskupów , biskupów  i innych naczel­
ników w Kościele C hrystusa wszystkich krajów ; do cesarzów, 
królów, k siążą t i innych panujących nad narodam i ochrzco- 
nych ." E dw ard  Irving urodził się 1792 w Szkocyji; jak o  p re ­
d ykan t p resb y tery jań sk i w ystąp ił w roku  1822, kazał z n iesły ­
chanym  fanatyzm em  przeciw ko zepsuciu ludzi i zapowiadał, że 
Pan przyjdzie w net po raz  w tóry. Mówiono, że jego  natchnieni 
słuchacze przepow iadali i rozm ajitem i mówili językam i, co miało 
być dowodem , że do nowego Kościoła w róciła pełność łask  
aposto lskich . Pom inąw szy urojenia i przesadę, zbliżała się ta  
sek ta  w obrzędach i wyobrażeniach kościelnych do katolicyzm u, 
ale jej „aniołow ie11 (członkowie) schodzą z nićj teraz  coraz wię- 
cój. W  ostatn ich  czasach znalazła zwolenników i w Niemczech 
a  nawet w Poznaniu ma na półwiejskićj ulicy swoje zborzy- 
sko. Irv ing  zdegradow any przez presbyteryjum  szkockie, um arł 
roku  1834.

Założycielem  Mormonów  je s t  Jo sep h  Smith, ciem ny i nie­
moralny człow iek w Nowym Yorku, k tó ry  n ib y  skutkiem  obja­
wienia znalazł złote tablice, na  k tó rych  m iał Mormon, ostatni 
p rorok  indyjsk i spisać sta re  dzieje swego ludu  w egipskim  je  
zyku. Sm ith przetłóm aczył je  nibyto n a  angielsk ie i w ydał j e  
w roku 1830 jako „b ib liją  M orm onów ;11 — tab lice  zaś złote 
zaginęły bez śladu. Oszustwo powiodło się  prorokow i Sm itho­
wi tak  dobrze, że w net znalazł wielu zwolenników, k tórych 
przew rotnem i proroctwam i i bezwstydnem i naukam i, m iędzy 
innem i w ielożeństw em , do takiego popchnął fanatyzm u, że ich 
z Ohio i M issouri w ypędzono. Skutkiem  tego założyli w U tah 
w Rocky-M ountains n ad  jeziorem  słonym, osobne państwo, k tó re  
liczyło 25,000 dusz, a obecnie p rzenosi już  100,000. W szyscy 
Mormoni nazyw ają się m iędzy sobą św iętym i. Prócz św iętych 
w Utah je s t  jeszcze wielu Mormonów w innych częściach A m e­
ry k i a misyje m ają w Angliji, W aliji, Norwegiji,* Szwecyji*
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Szw ajcaryji i W yspach Sandwickioli. Na jednym  wielkim  ze­
braniu  postanow ili i Niemców nawrócić; dla tego  rozporządziło  
m inisterstw o prusk ie  (maj 1853), aby w ładze baczne m iały oko 
na m isyjonarzy m ormońskicb. Gm ina w U tah m a ze w szystkich 
najw ięcej pow odzenia finansowego a je j szczególny sposób zwa­
b ian ia  nowych wyznawców zasługuje na uwagę. Czterdziestu 
m isyjonarzy w ysyłają corocznie do E uropy, a  koszta  u trzym ania  
tych m isyji pokryw ają z podatku  nałożonego na św iętych w Utah. 
P o lity k a  tych  sekciarzy  polega na tym , aby nieznacznie ścią­
gać w szystk ich  nowo naw róconych nad  jezioro słone. N ajw ię. 
Cej zwolennicy ich rek ru tu ją  się pom iędzy Anglikam i, W alij­
czykam i i Skandynaw eam i. Miejscem w siadania ich na  okręt 
je s t  zazwyczaj H am burg albo Liverpool. W ielka rozwiozłość i 
całkow ite zaniedbanie zdrowia cechują te  podróże nowonawró- 
conych. T ak a  sam a niem oralność panuje w ich siedzibach nad 
jeziorem  słonym , k tó rą  podsyca wielożeństwo. T ak  według 
dziennika Union pozostawił pewien b iskup  Mormonów, który  
niedaw no zm arł nad  jeziorem  słonym, jedenaście  wdów i 47 
dzieci. O naczelniku zaś M ormonów, którym  je s t  B righam  
Y oung starszy, piszą, że niedawno pochował sw ą 24tą żone a 
niedługo potym  45tą.

Prezydentem  m isyji europejskich jes t B righam  Young mło­
dszy, k tó ry  m ieszka w L iverpool i ma la t 27.

W ilijam  P a rr ,  p rezydent Nowo-Yorskiego oddziału M ormo­
nów, m iał niedawno kazan ie  we Filadelfiji, w k tórym  dowodził, 
ze  ty lko  re lig ija  Mormonów utrzym uje żywe kom unikacyje m ie­
dzy niebem  a ziem ią. *

R ozszćrzam e się tych ja k  innych sek t w protestantyzm ie 
je s  nowym dowodem , że społeczeństw o bez wiary, mimo rze- 

ornej oświaty, k tó rą  się chlubi, popada łacno w zabobonność, 
i m e chcąc wierzyć w naukę objaw ioną, m usi w ierzyć w u ro ­
jen ia .

b i b l i j o g r a f i j a .

"  .vl»az najnowszych pism o duszy.
J e s t  niezaprzeczbnym  faktem , że dzisiaj p race  filozoficzne 

o b raca ją  się  przeważnie na polu psychologiji. Skąd to pocho­
dzi ? P rzyczyna  tego  leży raz  w ważności przedm iotu sam ego, 
a  potym  przedew szystkim  w całym  k ierunku  czasów naszych’. 
Hegel i cały zas tęp  jego uczniów i słuchaczy z n iesłychaną za­
rozum iałością głosił, że absolu tna  ich w iedza i m ądrość zdobyła 
sobie w dziedzinie ducha wieczne panowanie, niespożytą trw a­
łość. A  przecież jak  prędko  rozchw iały się ich m rzonki, jak  
wnet rozsypało się  w gruzy całe ich m isterne rusztow anie — 
dziś rzadko  k to  wspomina o H eglu i o jego  absolutnym  „S e in " 
i „N ichtsein.“ Marne złudzenie! Skoro ich teory ją  w życiu 
zastósowywać poczęto, skoro  w p rak ty k ę  p rzejść  m iała, p oka­
zała  się  cała je j nicość. N astępstw em  zaś tego było, że zwie­
dzione, oszukane um ysły, przekonaw szy się  niem al naocznie, że 
to dym , czcza p a ra  była, obrzydziły  sobie wszelką zgoła filo- 
zofiją i w przeciw ny popadając  extrem , rzuciły  się na  empiryzm  
na  m atery ją , p rzy rodę  i je j  do tykalne, widoczne, pod zm ysły 
podpadające objawy. J a k  hegelijanizm  przedtym  dla „czystej 
m yśli" („dem  reinen GedanKen") w yłączne w indykował prawo 
i panow anie, ta k  teraz  znowu jednostronnie pojęty  m ateryjalizm  
n egu jący  tę  m yśl ducha, szerzyć się począł i podbijać  um ysły. 
Z  n a tu ry  rzeczy przecież ten  m atery ja listyczny  k ierunek  w y­
w ołał antim ałeryjalistyczny, w yw ołał do walki i zapasów  o rze­
czy b a rd zo  ważne, drogie, rozstrzygające  o doczesności, roz­
strzygające o całej przyszłości człow ieka. Je s tli dusza, czy je j  
nie m a w człowieku, je s tli  duchem  czystym , sam ojistnym , wol­
nym , rozumnym  ; jestli wreszcie nieśm iertelnym  — oto p y tan ia  
na  tóre m ateryjalizm  przecząco odpow iada, a  k tó re  koniecznie

rozw iązać po trzeb a  n a  innej drodze, w inny sposób, je ś li  ma 
człow iek uratow ać swą godność, swój charakter i n a tu re , swoie 
w szystko. I  otóż w łaśnie posypały się pism a, k tó re  n ie ty lko  
śmiało i z całym  rynsztunkiem  nauki w ystępują  w szrank i ku  
obronie exystencyji duszy, ale  nad to  zapuszczają  się w g łęb ie
jej istoty, natury , i badają, ro zstrząsa ją  w szechstronnie je j czyn­
ności i objaw y. D zieła  te  w szystk ie m ożem y podzielić n a  trz y  
k lasy . D o pierw szej zaliczam y pism a, k tó re  li b ron ią  exysten- 
cyji duszy; do drugiej te, k tó re  opierając się na  tym  ju ż  p e ­
wniku, zajm ują się głównie rozw iązaniem  py tań  m etafizycznych 
(n. p. stosunku  duszy do c ia ła , nieśm iertelności itd .); do trze- 
cićj w reszcie te, k tó re  psychologiją jak o  n aukę  trak tu ją , to jet, 
k tó re  na fundam encie exystencyji du szy  tłom aczą psychiczne 
objawy. N ie od rzeczy będzie, jeś li czytelnikom  naszym  przed- 
ożymy przed  oczy dzieła, k tó re  w osta tn ich  czasach wydano 

w Niemczech w obronie duszy przeciw  zachciankom  m ateryja- 
Owszem i u nas konieczną ju ż  je s t, bo ja d  niem ieckiego 

m ateryjalizm u już i do nas niby cholera razem  z pow ietrzem  
napływ a, do serc w siąka i psuje mozgi. K lasy  zwane w ykształ- 
conemi z niem ieckiej kuchni b io rą  straw y dla duszy i niemi 
żyją. S tam tąd  nasze idzie w ykształcenie, w szystka m ądrość 
co nam  serca wystudza, wyziębia, zaw raca głowy, czczość w d u ­
szy  i w głowie zostaw iając. Zachow aj nas Panie, od tój m ą­
drości ! J 2

Podajem y dz ie ła  w powyższym  porządku. Z  daw niejszych 
lat wym ieniamy ty lko  tytu ły  książek napisanych w tym  p rz ed ­
miocie. R u d o lf W agner w ydał następujące: M enschenschópfung 
und Seelensubstanz. Gott. 1854. — U eber W issen  und G lauben 
m it besonderer B eziehung zu r Z ukunft der Seele. Ibid. 1854. — 
D er K am p f um die Seele vom S tandpunkt de r W issenschaft. — 
P erty  n ap isa ł: U eber die B edeutung  der A nthropologic fu r die
N atu r w issenschaft und Philosophie. B ern 1853.   Weber: D ie
neueste  Y ergó tterung  des Stoffes. 2 Auflage. G iessen 1858. —
S n e ll:  D ie  Streitfrage d es M aterialism us. Jen a  1858   A  v
Gloss: W ie viel en tdeck te  bis je tz t d ien e u ere  N aturw isśenschaft?  
B raunschw eig 1859. — Klencke: Sonntagsbriefe eines N aturfor- 
sc ers. L eipzig  1855. — Frohschammer: M enschenseele und 
Physiologie. Miinchen 1855. — Schaller: L e ib  und Seele. Zur 
A ufklarung fiber K ohlerglauben und W issenschaft. 3 Auflage. 
W eim ar 1858. — I t r  aulach: KOhlerglaube und M aterialism us
Oder die W ahrheit des ge is tigen  L ebens. F ra n k fu rt 1856. __
M ichelis: D er M aterialism us ais K óhlerglaube. M unster 18 5 6 .__
Fabri: B riefe gegen  den  M aterialism us. S tu ttg a rt 1856. —
Schellwien: K ri tik  des M aterialism us. B erlin  1858.   Carnier-
D er heu tige  M aterialism us vom sittlichen, rechtlichen und so- 
cialen S tandpunkte . W iirzburg  1858. — M. Jacoli: N aturleben 
und G eistesleben. L eipzig  1851. — F. Fischer: D ie U nw ahrheit 
des Sensualism us. E rlangen  1853.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Rozprawę o teoryjf Darwina odbiliśmy 
w osobnej broszurze. Cena exempl. 5 sgr. Dochód  
cały przeznaczony na ochronkę sierót w Gnieźnie 
Można nabyć _ za pośrednictwem R edakcyji lub też 
wprost w księgarni M. L e i t g e b r a  w Poznaniu 
Hotel du Nord. ’

Ważna praca p. Maurycego Dzieduszyckiego p t •
Święty Stanisław  biskup krakowski w obec dzisiejszej 
dziejowej krytyki. Lwów 1805, str. 112 jest do n a­
bycia za pośrednictwem Redakcyji Tygodnika. Egzem-


